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    I

    Urodzenie moje. Chęć żeglugi. Rodzice sprzeciwiają się temu.


    W roku 1654 ojciec mój był kupcem wHull, mieście portowym we wschodniej Anglii. Miał się wcale nieźle, bo prowadził znaczny handel towarami zamorskimi, ale nie był szczęśliwy. Ztrzech synów ja tylko zostałem wdomu: najstarszy brat zaciągnął się do marynarki królewskiej izginął wbitwie zHiszpanami; średni, puściwszy się przed dziesięciu laty na morze, przepadł jak kamień wwodzie, ai ze mnie rodzice nie mogli się wielkiej spodziewać pociechy, gdyż przyznam się, że byłem próżniakiem iunikałem pracy jak zaraźliwej choroby.


    Ojciec, pragnąc, abym wyszedł na porządnego człowieka, starał się dać mi jak najlepsze wychowanie. Trzymał nauczyciela, potem do szkół posyłał; ale nieszczęściem przed kilku laty został porażony inie mógł opuszczać swego pokoju przyległego do sklepu; matka musiała zajmować się handlem igospodarstwem. Sam sobie zostawiony, wymykałem się spod oka ojca, az matką robiłem, co mi się podobało, bo jak tylko zaczęła czynić mi najmniejsze uwagi, zaraz udawałem chorego, abiedna kobieta, drżąc ożycie jedynego syna, pozwalała na wszystkie moje wybryki.


    Więc też zamiast iść do szkoły albo siedzieć nad książką, wymykałem się zdomu ibiegałem do portu, gdzie mi się nadzwyczajnie podobało. Bo też wporcie było co widzieć: różne okręty, jedno-, dwu- itrzymasztowe, ogromne statki kupieckie rozmaitych narodów izgrabne łodzie nadbrzeżnych rybaków, różnokolorowe bandery, rozmaite ubiory majtków, wszystko to bardzo ładne izajmujące. Kiedy zaś przypadkiem okręt liniowy albo fregata wojenna zawitały do portu, to już dla mnie była prawdziwa uroczystość.


    Wdać się przy tym wpogadankę zmajtkiem, co to wrócił gdzieś zIndii albo Ameryki, który się napatrzył czarnym jak kruk Murzynom, żółtym Chińczykom albo czerwonym Amerykanom, co to jak zacznie rozpowiadać olasach brazylijskich, nieprzebytych, zarosłych olbrzymimi drzewami, zróżnobarwnymi papugami, złotopiórymi kolibrami, gromadami swawolnych małpek, na których widok trzeba się brać za boki od śmiechu, to aż serce wydziera się wtamte strony! Cóż dopiero, jeżeli stary sternik zacznie opisywać, jakie to swobodne iwesołe życie prowadzi się na okręcie, jakie to wspaniałe miasta na Wschodzie, jaka żywność ibogactwo krain podzwrotnikowych, gdzie dość się schylić, ażeby zbierać złoto, perły, rubiny idiamenty…


    Kiedy się nasłuchałem tych opowieści, to sobie miejsca znaleźć nie mogłem. Dom wydawał mi się taki nudny, sklep tak obrzydliwy, aszkoła tak szkaradna, że nieraz płakałem po kątach, desperując, że tutaj siedzieć muszę, zamiast bujać na prześlicznym okręcie po niezmierzonym oceanie.


    Nieraz, gdy ojciec był wdobrym humorze, zaczynałem rozmowę ożeglarstwie, unosiłem się nad pięknością krajów zamorskich, ale on, rozdrażniony stratą mego średniego brata, jednym słowem usta mi zamykał.


    – Milcz – mówił – nie waż się przy mnie morza wspominać, nienawidzę tego zdradzieckiego żywiołu. Gdyby biedny Tom pozostał wdomu, byłoby nam daleko lepiej, miałbym whandlu pomocnika, ato przeklęte morze wydarło mi podporę mojej starości.


    Miałem już blisko lat osiemnaście, ajeszcze nie wiedziałem, kim będę. Ojciec chciał mnie wykierować na kupca; matka wolałaby, żebym został duchownym; mnie zaś marynarka zawróciła głowę. Próżniactwo moje nieraz ściągało na mnie surowe napominanie ojca, matka parę razy płakała, usiłując obudzić we mnie chęć do pracy. Kiedy mówili, słuchałem ze skruchą, płakałem także nieraz ito ze szczerego serca przyrzekałem poprawę, ale te piękne zamiary bardzo prędko wietrzały zmej głowy iparę dni potem broiłem po dawnemu.


    Jednego razu powróciłem zportu nadzwyczaj rozdrażniony. Stary Smith, kapitan okrętu kupieckiego, odbywszy świeżo podróż do Indii Wschodnich, więcej jak dwie godziny rozpowiadał ołowieniu pereł przy wyspie Cejlon, polowaniach na słonie, obogactwach igościnności tamtejszych osadników. Nasłuchawszy się jego opowiadań, postanowiłem bez dłuższego odwlekania zostać marynarzem ipo powrocie oświadczyłem to stanowczo mojej matce.


    Biedna kobieta struchlała na te słowa.


    – Moje dziecko – zawołała ze łzami – czyż nie wiesz, że obaj twoi bracia na morzu zginęli, że tylko ty nam pozostałeś? Czy masz zamiar wpędzić nas do grobu, opuszczając biednych rodziców samych? Porzuć tę myśl szaloną, jeżeli nie chcesz, żebym umarła.


    – Ha, jeśli matka będzie się sprzeciwiała mojemu zamiarowi inie wyjedna pozwolenia od ojca, to ja się utopię ikwita! – zawołałem ze złością. – Ja nie chcę siedzieć wtym nudnym domu, wolę umrzeć, aniżeli tutaj się mordować, raz niech się to skończy!


    Kochana matka, zastraszona tą pogróżką, poczęła mnie ściskać, całować izaklinać na wszystko, żebym się opamiętał. Czułem, jak jej gorące łzy płynęły mi po twarzy, ale ja niegodziwy nie wzruszyłem się tym wcale. Cierpienie drogiej matki wcale mnie nie obchodziło, upierałem się przy swoim. Ojakże mnie ciężko Bóg za to później ukarał!


    Upór mój skłonił nieszczęśliwą kobietę, iż narażając się ojcu, poszła prosić go za mną. Ten, usłyszawszy jej słowa, wpadł wgniew niepohamowany ikazał mnie natychmiast zawołać. Zbijącym sercem wszedłem do pokoju, aojciec, ujrzawszy mnie, gwałtownie krzyknął:


    – Cóż to za głupstwa chodzą ci po głowie? Zachciało ci się żeglować, zostać marynarzem? Czy myślisz, że cię od razu admirałem zrobią? Chcąc być marynarzem, trzeba znać matematykę, astronomię imieć inne umiejętności; trzeba służyć długie lata na morzu, aby po tysięcznych niebezpieczeństwach itrudach wyjść na kapitana okrętu. Chcąc być majstrem okrętowym, trzeba znać kowalstwo, ciesiołkę, mechanikę; aty co umiesz? Bąki zbijać igawronić się na okręty; na przyszłego kapitana to trochę za mało. Bez nauki ipracy człowiek jest zerem ido niczego nie dojdzie. Choćbym nawet idogodził twoim zachciankom, powiedz mi, co będziesz robił na okręcie? Możesz zostać ledwie majtkiem, skazanym na wspinanie się po masztach irejach przez całe życie, na nieustanne plagi iponiewierkę! Na to znowu ja nie przystanę. Wybij sobie raz na zawsze zgłowy te wszystkie urojenia, bo nigdy, rozumiesz, nigdy nie pozwolę ci nogą wstąpić na okręt. Aponieważ nie chcesz się uczyć, więc od jutra przestaniesz chodzić do szkoły iwstąpisz do handlu. Pracuj albo wynoś się zmojego domu, gdyż nie myślę dłużej żywić próżniaka. Ateraz precz!


    Ostra przemowa ojca przeraziła mnie nadzwyczajnie; jak żyję, nie widziałem go wtakim uniesieniu. Wszystkie moje świetne projekty żeglowania na wyspę Cejlon rozpierzchły się jak mgła poranna; wiedziałem dobrze, że zojcem żartów nie ma, więc nie mówiąc ani słówka matce, położyłem się spać, anazajutrz rano stałem już za kasą wnaszym sklepie.


    Nowość zatrudnienia ipraca zpoczątku bardzo mnie zajęły. Przez kilka tygodni sprawowałem się jak najlepiej; matka rosła zradości, aojciec podczas obiadu łagodniej na mnie spoglądał. Ożegludze, przynajmniej wtym czasie, nie myślałem prawie wcale. Prawda, że nieraz, ważąc kawę, imbir lub goździki, przypominałem sobie te prześliczne kraje, gdzie te towary rosną, inieraz westchnąłem ciężko ztęsknoty za nimi, ale się też na westchnieniach kończyło.


    I kto wie, czy nie wyszedłbym na kupca iobywatela miasta Hull, szanowanego przez całe miasto, gdyby wypadek nie rozbudził na nowo chętki do żeglowania inie nastręczył mi sposobności do uczynienia zadość pragnieniom.


    Jednego dnia ojciec przy śniadaniu rzekł do mnie:


    – Dostaliśmy świeży transport towarów. Mathews nie ma czasu, więc ty pójdziesz je odebrać. Tylko pamiętaj pośpieszyć się inie gawronić się wporcie!


    Ucieszyłem się bardzo ztego polecenia; od dwóch miesięcy oprócz kościoła nie wychodziłem nigdzie, więc też poleciałem jak strzała do portu, podskakując po drodze zradości.


    Ale humor ten wesoły zniknął wchwili, gdy zobaczyłem przystań. Kilkanaście rozmaitych okrętów stało wporcie; morze lekko zmarszczone unosiło inne, posuwające się wspaniale, jak łabędzie, po wód zwierciadle; jeden właśnie opuszczał przystań przy wesołych okrzykach majtków iwystrzałach dział. Serce zabiło mi gwałtownie, łzy zakręciły się woczach izałamawszy ręce, mimowolnie wgłos zawołałem:


    – Omój Boże, mój Boże! Dlaczegóż jestem tak nieszczęśliwy!


    – Aty, krecie ziemny, czego tak lamentujesz? – zawołał ktoś, uderzając mnie zlekka po ramieniu.


    Odwróciłem się iujrzałem Williama, kolegę szkolnego, miłego iwesołego chłopca, który od czterech lat służył na statku własnego ojca.


    – To ty, Williamie – zawołałem zradością – nie widzieliśmy się tak dawno!


    – Ba, nic dziwnego, toż przeszło dwa lata krążyliśmy zojcem po morzach indyjskich: byłem wGoa, Kalkucie, Batawii, Manili, anawet wMakao, podczas kiedy ty, ślimaku, pełzałeś po kamienistym bruku twego rodzinnego miasteczka.


    – Ach, jakże jesteś szczęśliwy – mówiłem ze smutkiem. – Cóż bym dał za to, żeby być na twoim miejscu.


    – Aktóż tobie broni spróbować lubej włóczęgi? Morze dla każdego otwarte, ana okrętach miejsca nie braknie.


    – Mnie nawet mówić otym nie wolno – odrzekłem zniechęcią.


    – Jak to? – zapytał zadziwiony.


    Opowiedziałem mu więc całe moje położenie, wyspowiadałem się ze wszystkich zmartwień, utyskując, że rodzice zagradzają mi drogę do szczęścia.


    William, wysłuchawszy mnie, wzruszył ramionami irzekł:


    – Iktóż ci winien, że sobie radzić nie umiesz? Ja, na twoim miejscu, nic nikomu nie mówiąc, porzuciłbym od dawna starych izaciągnął się na pierwszy lepszy okręt. Takiego porządnego chłopca każdy kapitan zotwartymi rękoma przyjmie, aże nic nie umiesz, jak powiada twój ojciec, to nic nie znaczy. Nie święci garnki lepią. Ija, wchodząc na okręt, oniczym nie miałem wyobrażenia, ateraz proszę patrzeć, jaki ze mnie wyborny marynarz.


    – Przyznam ci się – odpowiedziałem – że dawno bym to zrobił, ale jestem trochę zabobonny. Ojciec powtarza mi ciągle, że kto rodziców nie słucha, marnie zginie iBóg mu nigdy błogosławić nie będzie. Otóż dwóch moich starszych braci wbrew woli ojca porzuciło dom, puścili się na morze iobaj wmłodym poginęli wieku. To mnie tak przeraża, iż nie mogę się odważyć.


    – Niedołęga jesteś, kochaneczku ikwita! – zawołał zpogardą William. – Miliony ludzi puszczają się na morze iwracają szczęśliwie. Każdy stary lubi gderać, to już taka ich natura. Teraz gniewa się izabrania ci spróbować szczęścia, ale jak powrócisz iprzywieziesz huk pieniędzy, przyjmie cię zotwartymi rękami. Raz trzeba być mężczyzną! Ot, wiesz co, jutro popłyniemy do Londynu, jeżeli masz ochotę, wsiadaj znami. Zobaczysz wielkie miasto, zakosztujesz marynarskiego życia, ajak ci się nie spodoba, to za parę tygodni wrócisz do domu ibędziesz sobie znowu ważył miły pieprz ikochane goździki.


    – Popłynąłbym zcałej duszy – rzekłem, wzdychając – ale cóż… kiedy… kiedy…


    – Co takiego? Mów do kroćset masztów!


    – Otóż nie mam pieniędzy… i…


    – Głupstwo – zawołał William – biorę cię na mój koszt tam iz powrotem! Czy zgoda?


    – Zgoda, zgoda – zawołałem, rzucając mu się na szyję.


    – Awięc ruszaj iprzygotuj się. Apamiętaj, żebyś się nie spóźnił, bo jak przed świtem nie będziesz wporcie, to popłyniemy bez ciebie.


    – Niech cię oto głowa nie boli – mówiłem, odchodząc. – Umiem ja wstawać bardzo rano, kiedy tego potrzeba.

  


  II

  Pierwsza wycieczka na morze ico mnie wniej spotkało.


  Rozszedłszy się zWilliamem, pobiegłem co tchu po towary izawiozłem je jak najprędzej, aby nie obudzić podejrzeń ojca. Biedny człowiek pochwalił mnie, mówiąc, iż zradością przekonuje się, że mi dawne głupstwa wywietrzały zgłowy. Mówił to wchwili, kiedy najczarniejszą gotowałem mu niewdzięczność. Przez cały dzień byłem roztargniony, wnocy spać nie mogłem, bojąc się spóźnić na naznaczony termin.


  Ciemno jeszcze było, gdy porwałem się na nogi, ubierając śpiesznie. Wcałym domu cichuteńko, jak makiem zasiał. Rodzice idomownicy spali. Lękając się obudzić stróża, nie przez bramę, ale przez parkan wydostałem się na ulicę.


  Serce mi biło zbojaźni, żeby ojciec się nie obudził, żebym kogoś znajomego nie spotkał albo wreszcie nie spóźnił się do portu. Achociaż wyrzuty sumienia dręczyły mnie bardzo irodzice stali ciągle przed oczami, nie zważałem na to ibiegłem tym prędzej, aby raz dostawszy się na okręt, przeciąć sobie drogę do powrotu.


  William niecierpliwie przechadzał się po brzegu ipoznawszy mnie zdaleka, krzyknął:


  – Ha, idziesz przecie. Myślałem, że się roztkliwisz, rozbeczysz izostaniesz przy matusi. No, siadaj prędzej, bo tam ojciec musi niecierpliwić się ikląć szkaradnie, że nas dotąd nie ma.


  Wskoczyłem do łodzi.


  Silnym pchnięciem wioseł majtkowie odbili od brzegu, aranny odpływ morza ułatwiał nam przeprawę. Łódź podskakiwała, pląsała po falach, przechylając się często, aja, pierwszy raz wżyciu płynąc, zbladłem ze strachu, gdyż mi się zdawało, że lada chwila czółno wywróci kozła. Lecz nie śmiałem słówka przemówić.


  Po przybyciu na okręt ogarnął mnie nowy przestrach. William kazał mi wstępować wgórę po jakichś schodkach czy drabince, zawieszonej nad wodą. Nie wypadało okazywać bojaźni. Krew uderzyła mi do głowy, ale przecież jakoś wdrapałem się na pokład.


  Kapitan zburczał nas, żeśmy się nie pośpieszyli, inatychmiast gwizdnął silnie, co było znakiem do podniesienia kotwicy. Zawarczał kołowrót iz jego pomocą wyciągnięto ciężką kotwicę. Majtkowie wdarli się na reje, rozwiązali żagle, które natychmiast wiatr powabnie wydął, jakby skrzydła jakiego ogromnego ptaka.


  Zagrzmiały działa, aokręt, pochyliwszy się nieco, wlekkich pląsach zwdziękiem wypłynął na pełne morze.


  Był to piękny trójmasztowiec kupiecki, mający zobu stron po sześć dział isześćdziesiąt ludzi obsady, zbudowany silnie izgrabnie do odległych podróży. Zwysokich masztów zbiegało ku bokom mnóstwo lin, to przytrzymujących maszty, to tworzących drabinki sznurowe, az tyłu wiatr rozdymał wspaniale dumną flagę angielską. Na szczycie masztów długie szkarłatne chorągiewki wesoło igrały, odbijając się od ciemnego błękitu niebios.


  Nie umiem opisać uczuć, jakie mną miotały. Raz przecież dogodziłem najgorętszej chęci żeglowania, byłem nareszcie na pokładzie okrętu. Wszystko dla mnie było nowością, każda rzecz zajmowała mnie niezmiernie. Dumny moim szczęściem, zpogardą spoglądałem na niknące wieże rodzinnego miasta. Płynęliśmy nader szybko. Wkrótce już tylko brzegi Anglii, niby sinawa chmurka, rysowały się woddaleniu; ale wkrótce ite znikły, azostały tylko nieprzejrzane przestwory wód pode mną iniebo nad głową.


  Ale zachwycenie moje trwało niedługo. Około jedenastej przed południem zerwał się silny wiatr zachodni ipoczął statkiem gwałtownie kołysać. Raptem dostałem nudności, bólu głowy imocnych wymiotów. Była to choroba morska, której każdy pierwszy raz płynący po morzu ulec musi. Zaczęło mi się kręcić wgłowie, myślałem, że lada chwila okręt wywróci się izatonie. Natychmiast przypomnieli mi się biedni, zmartwieni moim nieposłuszeństwem rodzice. Ciężki żal mnie ogarnął ipocząłem gorzko płakać.


  Tymczasem wicher srożył się coraz bardziej, morze wzdymało się gwałtownie, bałwany piętrzyły się, rosły, amnie się zdawało, iż lada chwila nas pochłoną. Opanowała mnie śmiertelna trwoga, począłem się modlić iślubować Panu Bogu, że jeżeli mi tylko pozwoli dostać się na ląd, nigdy domu rodzicielskiego nie opuszczę iw sklepie jak najusilniej pracować będę. „O, jakże mój ojciec słusznie robił, gdy mi zabraniał puszczać się na morze”, powtarzałem wduchu. Jakąż miał rację, gdy mi zachwalał ciche ispokojne życie handlowe, aja, wariat, nie słuchałem go isamochcąc wpadłem wnieszczęście, zktórego już się pewnie nie wyratuję. Iznowu na myśl ośmierci zalałem się łzami.


  – Aty czego się mazgaisz, babo jakaś – krzyknął nadbiegający William. – Ślicznie wyglądasz ztym bekiem imorską chorobą. Ruszaj do kajuty ipołóż się na łóżko, anie rób mi wstydu przed całą obsadą.


  Na czworakach, zwielkim trudem, to popychany przez przebiegających majtków, to podrzucany chyleniem się statku, zaledwie zdołałem dopełznąć do mego posłania wkajucie kapitana, gdzie mnie, jako zaproszonego gościa, umieszczono. Ległem na łóżku, ale długi czas zasnąć nie mogłem. Okręt raz wybiegał na szczyt bałwanów, to znów pogrążał się wprzepaści. Maszty icałe belkowanie przeraźliwie trzeszczały, podrzucane beczki ipaki podskakiwały, robiąc szalony hałas, acała ta muzyka przerażała mnie wnajwyższym stopniu.


  Na koniec zmordowany chorobą, znękany przestrachem izmartwieniem, usnąłem.


  Na drugi dzień obudziłem się późno. Słońce wesoło zaglądało przez okienko kajuty. Okręt leciuchno kołysał.


  – Awięc burza szczęśliwie minęła – zawołałem, zrywając się złóżka, aże poprzedniego dnia nie rozbierałem się wcale, więc pobiegłem na pokład.


  Pierwszą osobą napotkaną tam był William.


  – No icóż ty, szczurze ziemny – zawołał wesoło – jednak żyjesz! Myślałem, że już umarłeś ze strachu. Było się czego trwożyć?


  – Pewnie, że było – odpowiedziałem zniecierpliwiony trochę jego żarcikami. – Jak żyję, nie widziałem podobnej burzy.


  – Burzy? Jakiej burzy? – zawołał William, zanosząc się śmiechem. – Cha! Cha! On silny wiatr burzą nazywa. Ciekawy jestem, co byś powiedział, gdyby prawdziwa burza zaryczała. Ale bądź spokojny, tchórzu, okręt nasz, silnie zbudowany ikierowany umiejętnie, nie zlęknie się najgwałtowniejszego huraganu. Ateraz pójdź, dam ci lekarstwo, które cię wmgnieniu oka zchoroby morskiej wyleczy.


  To rzekłszy, zaprowadził mnie do ojcowskiej kajuty ipodał potężną szklanicę gorącego grogu, którego majtek przyniósł całą wazę zkuchni.


  – Wypij to, ale do dna – powiedział, pijąc też sam. – To ci dobrze zrobi iprzywróci odwagę.


  Jak żyję, nie piłem grogu. Rodzice moi nie używali mocnych napojów iprócz lekkiego piwa nie znałem nawet smaku innych trunków. Gdybym śmiał, odmówiłbym Williamowi, ale on nazwałby mnie znowu babą lub niedołęgą, achciałem uchodzić za mężczyznę. Krztusząc się, wypiłem wszystko, lecz poczułem od razu, że mi się wgłowie kręci. Zaledwie też wyszedłem zkajuty, nogi zaczęły mi się plątać, majtkowie, ujrzawszy to, poczęli się śmiać iszydzić ze mnie. Zawstydzony, zrejterowałem do łóżka, trzymając się ścian. Tak to pierwszy raz tylko wyłamawszy się spod czujnego oka rodziców, już się upiłem izostałem pośmiewiskiem prostaków.


  Przez parę dni następnych okręt zpowodu przeciwnych wiatrów posuwał się bardzo powoli. Kapitan, mając interes wYarmouth, skierował ku brzegom. Zaledwie upłynęliśmy parę mil morskich, gdy woddaleniu na horyzoncie ukazała się czarna linia chmur. Wiatr wilgotny zaczął podmuchiwać imarszczyć powierzchnię morza, pokrywającą się tu iówdzie białawą pianą.


  – Źle, będzie burza, ito porządna – zawołał kapitan. – Zwinąć wielki żagiel! Kieruj ku lądowi!


  Dreszcz przebiegł mnie od stóp do głowy na te słowa. Burza ijeszcze kapitan mówi, że porządna! Ach nieszczęśliwy, teraz już niezawodnie nie wyjdziesz cało, zginiesz wtak młodym wieku, nie dotkniesz nogą ziemi inie zobaczysz swoich!


  Te ipodobne myśli trapiły mnie srodze. Tymczasem okręt płynął szybko ku brzegom Anglii iniedługo ujrzeliśmy port wYarmouth.


  Kapitan nie kazał jednak wpływać do portu, ale zarzucić kotwicę wprzystani zasłoniętej wzgórzem, gdzie zdawało mu się, iż okręt, nie będąc tyle narażony na wściekłość wiatru, szczęśliwie przeczeka nawałnicę.


  Zaledwie kotwica dosięgła dna, kiedy nagle zawył wicher tak gwałtowny, iż omało nie zerwał nam wszystkich rei inie zgruchotał masztów. Kapitan kazał natychmiast zwinąć żagle co do jednego izarzucić drugą kotwicę, bojąc się, aby lina pierwszej nie pękła, awicher nie rozbił nas oskaliste wybrzeże. Szalony huragan, dmąc zprzerażającą siłą, zginał potężne maszty, które jak giętkie trzciny dotykały prawie szczytami powierzchni wody.


  Czarna opona chmur zajęła całe niebo, sprowadzając niemal nocne ciemności. Co chwila ogniste węże piorunowe rozdzierały obłoki, jaskrawym białofioletowym światłem oblewając cały widnokrąg, po czym znów robiło się ciemno. Olbrzymie bałwany, niby góry wodne, pędząc ku lądowi, ztaką wściekłością raz po raz uderzały wokręt, że wszystko trzęsło się, trzeszczało. Statek, to wtę, to wową stronę miotany, szarpał się jak brytan na łańcuchu izdawało się, że lada chwila potarga grube kotwiczne liny ipopędzi ku brzegom. Żagle, reje poszarpane, potrzaskane wkawały odrywały się od masztów; nareszcie przedni, zgruchotany huraganem, padł, pokrywając siecią lin cały przód okrętu. Kapitan rozkazał zrąbać wszystko iwrzucić wmorze. Lecz przez upadek tamtego, maszt środkowy, straciwszy punkt oparcia, zaczął się chwiać gwałtownie, zagrażając przewróceniem okrętu. Trzeba było iten, jak pierwszy, zwalić. Niezmordowany kapitan nie szczędził wysiłków, aby okręt ocalić, lecz na pobladłej jego twarzy wyraźnie czytać można było, iż niewiele pozostaje nadziei.


  Podówczas siedziałem skurczony przy drzwiach pokładu, trzymając się zcałej siły żelaznego łóżka, za które obie założyłem ręce. Przerażony wnajwyższym stopniu, drżałem jak liść, nie wiedząc, gdzie się schronić, co zsobą począć. Wszystkie słowa ojca, wszystkie jego przestrogi stały mi wciąż na myśli. Choroba morska, jeszcze silniejsza jak przed pięciu dniami, dokuczała mi srodze, awyrzuty sumienia nieznośnie trapiły.


  – Ach, Boże! Mój Boże! – szeptałem, odchodząc od zmysłów. – To ja sam wszystkiemu jestem winien. Przez moje nieposłuszeństwo ściągnąłem gniew Twój na tych niewinnych ludzi. Przeze mnie wszyscy zginą! Ach, ratuj mnie, miłościwy Boże! Zlituj się nade mną! Nigdy już, dopóki życia, nie zrobię nic bez wiedzy iwoli moich kochanych rodziców. Będę im posłuszny we wszystkim. Ach, Panie! Panie! Zmiłuj się! Zmiłuj!


  Ale burza wrzała straszliwie, huk piorunów iświst wiatru nie ustawał na chwilę. Dwa statki kupieckie, zerwane zkotwic, przeleciały jak błyskawica koło naszego okrętu iroztrzaskały się onadbrzeżne skały. Inny okręt, okilkaset sążni od nas odległy, zcałym ładunkiem iwszystkimi ludźmi poszedł na dno. Widziałem starych majtków, doświadczonych marynarzy modlących się na klęczkach igotujących się na śmierć.


  Wtem wdrzwiach, przy których siedziałem, ukazał się pobladły utykacz szpar izawołał przerażającym głosem:


  – Otwór wokręcie! Cztery stopy wody wkadłubie!


  – Do pomp! Cała obsada do pomp – krzyknął kapitan, zwołując wszystkich na pomost.


  – Wstawaj, próżniaku! – zawołał utykacz, potrącając mnie silnie. – Czy nie słyszysz, co się dzieje? Ruszaj do pompy, bo cię wrzucę wmorze, niedołęgo!


  Zerwałem się na równe nogi ipobiegłem pracować zinnymi, ale mimo ogromnego wysiłku robota nie na wiele się zdała. Po całogodzinnym pompowaniu zawołano zwnętrza: pięć stóp wody!


  Wówczas kapitan, zagrożony zatonięciem okrętu, rozkazał dać ognia zdział na trwogę. Nie obeznany ze zwyczajami marynarskimi, usłyszawszy ten huk, myślałem, że okręt pękł na połowę izemdlałem ze strachu.


  Porwano mnie iodrzucono na bok, sądząc, że umarłem. Każdy tylko sobą zajęty nie troszczył się wcale odrugich. Już się ściemniało, kiedy odzyskałem zmysły.


  Na okręcie panowało zupełne zamieszanie. Pomimo ciągle dawanych wystrzałów ani od brzegu, ani od innych statków stojących na kotwicach żadna łódź nie przypływała nam na pomoc, aokręt coraz więcej nabierał wody. Wszelka nadzieja ratunku znikła. Na koniec bryg wojenny, wzruszony naszym losem, poświęcił swą szalupę, wysyłając ją ku nam. Długi czas walczyli dzielni majtkowie zrozhukanym morzem, zanim zdołali się przybliżyć. Na koniec uchwycili rzuconą linę iprzybili do naszego statku.


  Popłoch izamieszanie mogłyby nas zgubić, gdyby nie energia kapitana, który powstrzymawszy cisnących się tłumem, nie tylko wszystkich szczęśliwie do szalupy przesadził, ale nadto swoją gotówkę, papiery ikosztowności ocalił. Zpoczątku chcieliśmy się dostać na pokład brygu, lecz otym ani można było marzyć. Kapitan więc nakłonił sternika szalupy, ażeby skierował ją ku lądowi, biorąc na siebie odpowiedzialność, wrazie gdyby zatonęła. Zpomocą wioseł iwiatru szybko pokonywaliśmy przestrzeń dzielącą nas od brzegu. Zaledwie odpłynęliśmy oparęset sążni od opuszczonego statku, kiedy ten pogrążył się wprzepaściach morskich.


  Po nadludzkich wysiłkach, zmordowani, przemokli idrżący, dostaliśmy się na koniec do brzegu wpobliżu latarni Winterton.


  Mieszkańcy miasta Yarmouth, zgromadzeni tłumnie na brzegu, przyjęli nas znajwiększą gościnnością, zabrali do domów ipokrzepili rozgrzewającą strawą iciepłym posłaniem. Właściciele ocalonych okrętów zrobili natychmiast składkę idoręczyli kapitanowi, prosząc, ażeby rozdał ją między potrzebujących. Zpomocą tego wsparcia każdy znas mógł dostać się do Londynu albo do domu wrócić.


  Za wstawiennictwem Williama dostałem trzy gwinee. Było to aż nadto na drogę do Hull, gdzie, jak każdy zczytelników zapewne mniema, zaraz się udałem wcelu pocieszenia iprzebłagania strapionych rodziców.


  Gdybym miał iskierkę rozumu, gdybym miał poczciwe serce, byłbym to niezawodnie uczynił. Posiadając jednak tak znaczną kwotę, nie mogłem się oprzeć chęci zobaczenia Londynu. Razem zniebezpieczeństwem istrachem zniknęły dobre zamiary. Zresztą wracać do domu po tak niefortunnej próbie, narazić się na gniew ojca ipośmiewisko wszystkich znajomych, nie, na to nie mogłem się odważyć. Zamiast więc myśleć opowrocie, zacząłem błąkać się po mieście, szukając sposobności udania się do Londynu.


  Na drugi dzień spotkałem naszego kapitana, idącego zWilliamem. Kolega mój miał wcale niewesołą minę iz westchnieniem podając mi rękę, rzekł:


  – Icóż, biedny Robinsonie, spotkał cię strach niemały, awszystko zmojej przyczyny.


  – Jak to ztwojej przyczyny? – zapytał kapitan.


  – Tak, ojcze, bo to ja go namówiłem, aby znami popłynął, atymczasem, zamiast spodziewanej przyjemności, omało tej wycieczki nie przepłacił życiem.


  – Słuchaj, chłopcze – rzekł poważnie kapitan – ostrzegam cię po przyjacielsku, ażebyś więcej nie próbował żeglugi. Wypadek, jakiego doznałeś, powinien cię przekonać, że nie jesteś stworzony na marynarza.


  – Apan, czy także już nigdy wżyciu nie wsiądzie na okręt? – zagadnąłem go.


  – Ja to całkiem co innego – odrzekł kapitan. – Żeglarstwo jest moim zatrudnieniem iutrzymaniem. Ale ty wcale się tym nie trudnisz izapewne tylko nierozsądna namowa mojego syna nakłoniła cię do spróbowania tego niebezpiecznego żywiołu.


  – O, nie, panie – odpowiedziałem zzapałem. – Żegluga od lat dziecinnych zajmuje mnie ipociąga niezmiernie, tak, iż przeciw woli ojca, wbrew jego najsurowszym zakazom, puściłem się potajemnie na morze, bez którego żyć nie mogę.


  – Jak to? – zawołał zniezmiernym oburzeniem kapitan. – Ty dzieciuchu odważyłeś się wbrew rozkazom ojca postąpić? Iczymże ja sobie na to zasłużyłem, żeby taki urwis śmiał wstąpić nogą na mój statek? Aczy ty wiesz, niepoczciwy synu, że nieposłuszeństwo dla rodziców pociąga za sobą karę Bożą ikto wie, czy nie przez ciebie straciłem okręt? Precz mi zoczu, niecnoto, inie waż pokazywać mi się więcej ani wdawać wkonszachty zWilliamem, bo mnie popamiętasz!


  Widząc, że spłonąłem ze wstydu ioczy mi łzami zaszły, poczciwy kapitan wzruszył się irzekł łagodniej:


  – No, nie martw się inie bierz tego tak bardzo do serca. Jeszcze możesz zostać porządnym człowiekiem, staraj się więc jak najprędzej naprawić zło, które uczyniłeś iwracaj natychmiast do domu.


  I uścisnąwszy mnie za rękę, wsunął wnią dwie gwinee.


  William pożegnał mnie także iwyściskał serdecznie.


  Na drugi dzień rano, ugodziwszy za parę szylingów furmana wracającego do domu, wsiadłem na wóz ipojechałem… do Londynu.


  III

  Dostaję się do Londynu. Poznanie się moje zkapitanem innego okrętu ico ztego wynikło.


  Stolica Anglii wydała mi się ogromnym miastem, zwłaszcza że oprócz Hull iYarmouth nie widziałem innych miast wżyciu. Olśniony wspaniałością pałaców, długością ulic, wielkością kościołów, błąkałem się przez pierwsze dwa dni, przypatrując się wszystkiemu zniezmiernym zadziwieniem. Lecz pobyt tam drogo kosztuje ipo tygodniu, wydawszy dwie zpięciu gwinei, przeraziłem się bardzo, co dalej będzie. Wtak krytycznym położeniu obudziły się zwykłe wyrzuty sumienia iteraz stanowczo już postanowiłem wrócić do domu. Miałem wuja, proboszcza wHull, człowieka dobrego ilubiącego mnie bardzo. Postanowiłem użyć jego pośrednictwa, aże ojciec poważał go wielce, byłem więc pewny, że mi przebaczenie urodziców wyjedna. Zresztą odbyłem już podróż do Londynu, mogłem się więc tym pochwalić przed znajomymi, tając niebezpieczeństwa, jakich wmojej wycieczce doznałem.


  Ponieważ na podróż pieszą, atym bardziej na wozie, nie wystarczyłoby mi pieniędzy, umyśliłem więc na Tamizie poszukać takiego statku, ażebym się zabrał do domu. Przybywszy na brzeg rzeki, ujrzałem mnóstwo ludzi zajętych ładowaniem isprzątaniem okrętów.


  „Kogo się tu spytać oodpływający statek”, myślałem sobie. Anuż trafię na jakiego łotra, który mnie okradnie ina koszu osadzi, trzeba być ostrożnym. Ipocząłem pilnie przypatrywać się flisom imarynarzom, aż nareszcie wpadł mi woko mężczyzna pięćdziesięcioletni, bardzo łagodnych imiłych rysów twarzy. Stał on oparty odom celnej komory iod kilku chwil przypatrywał zzajęciem. Zbliżyłem się więc ku niemu ipozdrowiłem go grzecznie, uchylając kapelusza.


  – Czyś ty kogo zgubił, mój chłopcze? – zagadnął nieznajomy, odpowiadając na mój ukłon. – Widzę, że błądzisz zmiejsca na miejsce, jak gdybyś kogo szukał.


  – Panie – odpowiedziałem zukłonem – raczcie mi powiedzieć, czy nie wiecie ojakim statku, który by do Hull odpływał?


  – Do Hull? Hm, to będzie trudno. Dziś ani jeden wtamtą stronę nie płynie izdaje mi się, że dopiero za kilka dni stary Dick puści się tam zładunkiem towarów. Zaczekaj więc do soboty iprzyjdź tutaj, aja cię zarekomenduję.


  – O, łaskawy panie – odrzekłem nieśmiało – ja tak długo czekać nie mogę, gdyż wydałbym wszystkie pieniądze ibrakłoby mi na zapłacenie przewozu.


  – Acóż cię tak gwałtownie do Hull pociąga? Myślę, że taki młody chłopak itutaj znalazłby utrzymanie. Cóż tam będziesz robił, nieboraku?


  Zachęcony przyjaznym tonem iwspółczuciem, zjakim do mnie nieznajomy przemawiał, odpowiedziałem mu otwarcie moje przygody.


  Marynarz wysłuchał mnie uważnie, apotem rzekł:


  – Hm! hm! Awięc wyrwałeś się, sowizdrzale, zdomu bez pozwolenia rodziców, to wcale niedobrze; ba, ale cię trochę tłumaczy wmoim przekonaniu ta twoja chętka do żeglowania. Każdy młody ma swoje szaleństwa. Ja ci znowu tego tak bardzo za złe nie mam, bo widzę, że mógłby być zciebie tęgi marynarz. Gdy powrócisz teraz do domu, ojciec cię pewnie porządnie zburczy. Ja na jego miejscu wylatałbym ci skórę. Do kroćset masztów, to by ci wcale nie zaszkodziło. Ale żart na stronę, tak wracać nie możesz, wszyscy by cię wyśmiali, ibardzo słusznie.


  – Cóż więc mam zrobić? – wyjąkałem, czerwieniąc się jak wiśnia.


  – Wiesz co, kochaneczku, spodobałeś mi się od razu. Jesteś miłym chłopcem imogą zciebie być ludzie. Ja byłem takim samym urwisem, aprzecież wyszedłem na porządnego człowieka. Nie odradzam ci wcale powrotu do ojca, ale być tylko wLondynie ipowrócić zniczym, to jakoś będzie bardzo licho wyglądało. Jeżeli zacząłeś przygodę, to już zpróżnymi rękami wracać nie wypada. Słuchaj mnie więc: za trzy dni odpływam do Afryki ku wybrzeżom Gwinei, gdzie dużo gwinei zarobić można. Jeżeli chcesz, wezmę cię zsobą. Mam dzięki Bogu znaczny majątek, dobrą żonę, ale ani jednego dzieciaka. Otóż na tę podróż przybiorę cię za syna ina twój rachunek zaryzykuję czterdzieści funtów szterlingów. Zakupię za nie rozmaitych towarów stalowych, bawełnianych iszklanych. Jeżeli handel pójdzie dobrze, czego się niezawodnie spodziewam, zarobisz ładny pieniądz. Wówczas oddasz mi wyłożoną sumę, apowróciwszy zzyskiem do rodziców, dowiedziesz im, żeś przez te parę miesięcy darmo chleba nie jadł. Podróż nie będzie cię nic kosztowała, gdyż przewiozę cię tam iz powrotem za darmo. Przez drogę zaznajomię cię trochę zżeglarstwem, aręczę ci, że ojciec nie tylko da się przebłagać, ale widząc, żeś skorzystał ipieniężnie, inaukowo, może nawet ipozwoli ci poświęcić się marynarce.


  Usłyszawszy te słowa, zgodne znajgorętszymi życzeniami moimi, omało nie rzuciłem się do nóg kapitanowi. Projekt jego trafił mi zupełnie do przekonania, albowiem miałem teraz czym usprawiedliwić moje nieposłuszeństwo idogodzić chęci podróżowania. Zochotą więc przystałem na wszystko itrzy dni potem, korzystając zpomyślnego wiatru, opuściłem ujście Tamizy.


  IV

  Podróż do Gwinei. Ryby latające. Pożar morza. Korzystny handel ipowrót do Anglii.


  Dostępne wwersji pełnej


  V

  Śmierć kapitana okrętu. Wdowa wysyła nową wyprawę do Gwinei. Przyłączam się do niej. Rozbójnik morski. Bitwa.


  Dostępne wwersji pełnej


  VI

  Niewola mauretańska. Mój pan robi mnie ogrodniczkiem. Uczę się pracować. Pomieszkanie ipożywienie. Rybołówstwo. Ksury iMulej.


  Dostępne wwersji pełnej


  VII

  Ucieczka zSale. Przysięga Ksurego. Spotkanie zlwem. Murzyni. Lampart.


  Dostępne wwersji pełnej


  VIII

  Ksury spostrzega okręt. Kto na nim był. Żegluga ku wybrzeżom Brazylii. Rozstanie zKsurym. Przybycie do San Salvador.


  Dostępne wwersji pełnej


  IX

  Dostaję się do osadnika. Zakupuję grunt izakładam plantację. Handel Murzynami. Nowa podróż. Burza. Rozbicie.


  Dostępne wwersji pełnej


  X

  Nieznana ziemia. Pierwszy nocleg. Głód ipragnienie. Pierwszy posiłek. Przypadkowe odkrycie.


  Dostępne wwersji pełnej


  XI

  Obranie siedziby wgrocie. Zabezpieczenie jej od ataku nieproszonych gości. Terminuję na murarza. Urządzenie zamku.


  Dostępne wwersji pełnej


  XII

  Usiłowanie rozniecenia ognia. Deszcz imimowolna kąpiel. Banany. Próbuję ciesiołki. Kalendarz. Zegar.


  Dostępne wwersji pełnej


  XIII

  Przygotowania do podróży po wyspie. Sporządzenie przedmiotów do niej potrzebnych. Powroźnictwo iszewstwo. Kapelusz idzida.


  Dostępne wwersji pełnej


  XIV

  Pierwsza wędrówka po wyspie. Bataty. Palmy kokosowe. Ból głowy. Kąpiel morska. Parasol. Ostrygi. Ananas. Żółwie jaja. Aguti. Powrót do zamku.


  Dostępne wwersji pełnej


  XV

  Sporządzenie łuku istrzał oraz sieci na ryby. Pierwsze polowanie. Pieczeń. Piwnica.


  Dostępne wwersji pełnej


  XVI

  Moskity. Krawiectwo igarbarstwo. Igły samorodne. Zwątpienie. Rozmyślanie nad smutnym położeniem. Grenlandzkie nici. Zwalczona trudność. Nowy kostium.


  Dostępne wwersji pełnej


  XVII

  Boże Narodzenie. Wspomnienie rodzicielskiego domu. Nowy Rok. Cud. Trzęsienie ziemi. Huragan iulewa.


  Dostępne wwersji pełnej


  XVIII

  Choroba. Cierpienia. Brak pomocy. Rozpacz. Gorączka. Marzenia straszliwe. Dwa dziwne sny.


  Dostępne wwersji pełnej


  XIX

  Podwójne przebudzenie się. Niespodziewani goście. Skutek snów. Rozważanie dotychczasowego życia. Żal ipoprawa. Przybytek Pański.


  Dostępne wwersji pełnej


  XX

  Zagroda dla kóz. Bambus. Przypadek na polowaniu. Nowy parasol. Ogień. Pieczeń. Dwa głosy.


  Dostępne wwersji pełnej


  XXI

  Zastrzelenie kozy. Sól. Pieczeń. Próby garncarstwa. Różne trudności. Piec garncarski. Nieudana robota. Odkrycie polewy. Rosół.


  Dostępne wwersji pełnej


  XXII

  Zbiór isiew. Nieudane żniwo. Kosz ibuty. Wycieczka wgłąb wyspy. Czarowna dolina. Pałac letni. Melony. Zabłąkanie się. Niespodziewany przyrost inwentarza.


  Dostępne wwersji pełnej


  XXIII

  Ogrodzenie dla kóz. Opuncje. Rocznica przybycia na wyspę. Jak ten dzień spędziłem. Rozmyślania nad minionym rokiem. Modlitwa.


  Dostępne wwersji pełnej


  XXIV

  Zima. Uporządkowanie mieszkania. Dwa kostiumy. Rozprzestrzenienie jaskini. Lampa. Wata. Olej zorzechów kokosowych. Stół ikrzesła.


  Dostępne wwersji pełnej


  XXV

  Wiosna. Wycieczka do letniego mieszkania. Uprawa roli. Pułapka na kozy. Przestrach. Ucieczka. Nocleg na drzewie. Powrót do domu.


  Dostępne wwersji pełnej


  XXVI

  Przygotowania na zimę. Rozmaite zapasy. Masło isery. Druga rocznica. Pory roku na wyspie. Uwagi.


  Dostępne wwersji pełnej


  XXVII

  Zasiewy. Urządzenie wędzarni. Polni złodzieje. Skuteczna egzekucja. Niepomyślny zbiór. Przechowanie zboża. Trzecia rocznica. Zima.


  Dostępne wwersji pełnej


  XXVIII

  Wycieczka na zachodnią część wyspy. Okolica nieznana. Niezmierny przestrach. Ucieczka. Rozmaite przypuszczenia. Zaniedbanie gospodarstwa. Zwątpienie.


  Dostępne wwersji pełnej


  XXIX

  Sztuczny gaj. Obfite żniwo. Czwarta rocznica. Modlitwa. Pieczenie chleba. Sito. Zima. Nowa wycieczka. Widmo. Kryjówka.


  Dostępne wwersji pełnej


  XXX

  Burza niespodziewana. Huk dział. Okręt na morzu. Noc przepędzona na strażnicy. Ogień sygnałowy. Poranek. Wyprawa na statek. Pogrzeb topielców. Pies. Niezmierne skarby. Budowa tratwy. Szczęśliwy powrót.


  Dostępne wwersji pełnej


  XXXI

  Mój dwór. Nowa wycieczka. Bielizna. Rozmaite narzędzia. Namiot. Złoto isrebro bez wartości. Pismo Święte. Błoga przepowiednia. Działo ikule.


  Dostępne wwersji pełnej


  XXXII

  Zabezpieczenie zdobyczy. Palisady. Kuchnia ikuźnia. Rocznica uroczystości domowej. Budowanie czółna. Opuszczam wyspę. Prąd morski. Niebezpieczeństwa. Głos ludzki budzi mnie zuśpienia.


  Dostępne wwersji pełnej


  XXXIII

  Przechadzka po wyspie. Okropny widok. Zamiary zemsty. Zasadzka. Próżne oczekiwania. Zmiana zamysłów. Sen proroczy.


  Dostępne wwersji pełnej


  XXXIV

  Wylądowanie Karaibów. Uczta ludożerców. Odważny jeniec. Potyczka zdzikimi. Nowy towarzysz. Indianin weuropejskim stroju. Strzelba bożyszczem. Pojęcie Piętaszka osmaku.


  Dostępne wwersji pełnej


  XXXV

  Piętaszek uczy się po angielsku. Rozmowa znim. Benamuki. Szalbierstwa kapłanów karaibskich. Wiadomości oEuropejczykach. Przywiązanie Indianina. Zamiar podróży do jego ojczyzny. Budowa wielkiego czółna.


  Dostępne wwersji pełnej


  XXXVI

  Nowy najazd dzikich. Pochód na wojnę. Jeniec biały. Bitwa. Amigo bohaterem. Kogo Piętaszek znalazł włodzi. Nowi goście. Różne narodowości iwyznania mojego państwa.


  Dostępne wwersji pełnej


  XXXVII

  Historia Hiszpana. Mój plan sprowadzenia jego towarzyszy zsąsiedniej wyspy. Odroczenie go. Wspólna praca. Żniwa. Układ. Wyprawa.


  Dostępne wwersji pełnej


  XXXVIII

  Piętaszek spostrzega szalupę. Obawa napadu. Przygotowanie do obrony. Wichrzyciele iwięźniowie. Narada. Potyczka zrokoszanami. Zdobycie szalupy. Konwój więźniów.


  Dostępne wwersji pełnej


  XXXIX

  Druga łódź. Śmierć głównych buntowników. Mowa Robertsona. Gubernator. Wypadki na okręcie. Wyrok na winnych. Przygotowania do opuszczenia wyspy.


  Dostępne wwersji pełnej


  XL

  Pożegnanie wyspy. Żegluga do Anglii. Londyn. Wdowa po kapitanie. Powrót do Hull. Co tam zastałem. Odrętwienie iżycie odludne. Odwiedziny plantatora. Dobre wiadomości. Podróż do Brazylii. Zakup różnych rzeczy. Niespodziewany majątek. Odpłynięcie zBahii.


  Dostępne wwersji pełnej


  XLI

  Przybycie na wyspę. Radość Hiszpanów. Przywitanie Piętaszka zojcem. Co zaszło podczas mojej nieobecności. Przygoda osadników. Zuchwałość Atkinsa. Anglicy opuszczają wyspę. Powrót ich wtowarzystwie dzikich ikara zbrodniarza.


  Dostępne wwersji pełnej


  XLII

  Najazd Karaibów na wyspę. Dwie flotylle. Przygotowania do walki. Potyczka iodparcie dzikich. Spalenie czółen. Powtórny napad. Wódz indiański. Mężna Karaibka. Klęska. Zakończenie wojny.


  Dostępne wwersji pełnej


  XLIII

  Stan wyspy. Liczba inarodowość jej mieszkańców. Założenie miasta. Pożegnanie. Cisza na morzu. Niezliczona flota. Straszny wypadek. Pogrzeb sprawiedliwego. Nieukojona boleść. Powrót do Anglii. Podróże na wschód. Dalsze losy osady. Zakończenie.


  Dostępne wwersji pełnej
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